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W iadom ości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W a r s z a w y ,  dn i a  23. G r u d n i a .

Z  p e w n y c h  ź ró d e ł  w i a d o m o ,  źe  p o d ł u g  t e ­
r aź n i e j s zeg o  sp i su  wo j skowego . ,  k tóry s i ę  s t o ­
s o w n i e  do  d a w n ie j s z y c h  p r z e p i s ó w  o db y w a ,  
c a ły  p o b ó r  z Kr ó l e s twa  po l sk iego  n i e  w ięce j  
j ak  do  t r z ech  tys ięcy s i ed rn se t  l udz i  r o zc i ąg ać  
s i ę  b ęd z i e .  W n o s i ć  z  t e go  w y p a d a ,  ź e  po -  
m i e n i o n y  spi s  w o j sk o w y  n i e  jest  n i c  i n n e g o ,  
j a k  t y lko  z w y c z a jn a  k o n s k r y p c y a ,  k tó r a  s i ę  
i  d aw n i e j  o d b y w a ł a ,  a  p o b ó r  z on e j  bę d z i e  
j e d e n  z na j r n i e rn i e j s zych ,  gd y ż  w ię ce j  n i że l i  
E tys iąca du sz  l u d n o ś c i  p r z y p a d n i e  j e d n a  o soba .

F r a n c j a .
Z  P a r y ż a ,  d n i a  14.  G r u d n i a .

Dz i s i e j s z y  D  z i e n  n i k S p  o r  ó  w zaw ie r a  n a ­
s t ę p u j ą c y ,  uwag i  g o d n y  a r t y k u ł :  „ P o r z ą d e k
m a t e r y a l n y  w kra ju  n a s z y m  p r aw ie  p r z y w r ó ­
c o n y .  M o ż n a  j uż  od b y w a ć  i n t e r e sa  s w o j e  n i e  
na t r af i a jąc  na  u l i c ach  na  zb i egowi ska  po sp ó l ­
s twa ,  a w i e c z o r e m  s p ok o j n i e  s i ę  kłaść spać  z tą 
p e w n ą  na d z i e j ą ,  ź e  na z a j u t r z  s t o l i c ę  w  t ak im 
z a s t a n i e m y  s t ani e ,  w  j ak im  ją d n i e m  p r z e d t e m  
zo s t a w i l i śm y .  A l e  czy dla t ego  j u ż  wszys tko 
s i ę  s t a ł o ?  C z y  d l a  t e go  j uż  p r z y w r ó c o n y  p r a ­
wdziwy p o r z ą d e k ,  p o r z ą d e k  s a m  p r z e z  s i ę  idą­

cy i tak n a tu r a ln y ,  ż e  go  l e d w o  c z u j e m y ?  B y ­
n a j m n i e j ;  wiel e  j e s z cze  d o  t e go  n ie  dos t a j e  
i n i e  p r ze s t an i emy  p o w ta r z ać  t ego,  ch o ć b y ś m y  
s ię  narazi l i  n a  n i e z a d o w o l e n i e  t y c h ,  co  n i e  
zn a j ą  i n n e g o  n i e ł a d u ,  jak okrzyk i  b u n t o w n i ­
cze ,  s t r ze lan ie ,  r oz l ew  krwi  i g r u zy .  W  t ern  
n i e d o r z e c z n e m  za u fa n i u  w ięce j  jes zcze  jes t  sa- 
m o l ub s t wa ,  niż  u ł u d z e n i a .  Bo  s k o r ob y  s ię kto 
s zcze r ze  s i eb ie  s a m e g o  z a py t a ł ,  n i e  w ie r z y ł b y  
s a m i s t o t n e m u  p rzy  w ró c e n iu  po rządku .  C h c ą  
tylko m u  d o w ie r z a ć ,  aby s i ę  bez  o b a w y  i d o ­
tk l iwych  w i d o k ó w  n a  p r z ys z ło ść ,  po św ięc i ć  
s w o i m  i n t e r e s o m ,  p r ó ż n o ś c i  i r o z r y w k o m .  
U d a j ą ,  j a ko by  z ł e m  gardz i l i ,  aby  u n i k n ą ć  p r a ­
cy pos t a ran ia  s i ę  o  ś ro dek  p o m o c y .  G n i e w a j ą  
s i ę  n a w e t  na  t y c h ,  co  s ię n i e  ch cą  dać  u m o ­
r z yć  t ym  s n e m  z w o d n i c z y m .  P r z y p i s u j ą  im  
s a m y m  to z łe ,  na  k tó r e  on i  tylko u w a g ę  z w ra ­
cają .  J e s t t o  tak w y g o d n ą  r zeczą  ów  s t a t u s q u o .  
—  M y  z na sze j  s t r on y  s z cze r z e  w y zn a j em y ,  ź e  
t r u d n o  za spoko i ć  nas ,  k iedy i dz i e  o  po rz ą de k .  
D o p ó k i  w t owa rzys tw ie  n i e  jes t  p r z y w r ó c o n y  
po r zą d ek  m o r a l n y ,  z d a n i e m  n a s z e m n i c z e g o  
n i e  do p i ę t o .  A  gd z i eż  z n a j dz i e m y  t en  m o ­
r a l ny  p o r z ą d e k ?  J ak i eż  p r a w o ,  jaka w ładza  p o ­
s i ada  p o w a g ę ?  C zy  K a r t a ?  O b e c n i e  w tero 
s i ę  j e d n o z g o d n i e  p o r o z u m i a n o ,  źe  Kar ta  n ik o ­
go  n i e  z o b o w ię zu j e ,  w y j ąw szy  n a tu r a ln i e  Kró-  
la i j e go  M i n i s t r ó w ;  n i e  z o b o w i ę z u j e  o n a  
nawet tych, co jej wierność poprzysięgli.
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Dw aj  Depu to wa ni  stanęl i  j awn ie  na  czele to ­
warzystwa repub likańskiego .  A  przecież za ­
siądę oni  w obliczu Francy i  na  tych ławkach,  
gdzie im tylko ich przysięga miejsce wyzn a­
cza. I  dla c z tg óź b y  tego u r zy n i c  nie mie l i?  
Nie  wyrzeklże- albo wiem już p rzed dw oma  laty 
inny  D e p u t o w a n y ,  źe Kar ta ,  taz sarna Kaita,  
której  właśnie był  złożył  p rzys ięgę wiernośc i ,  
n i eo krz esa nem  jest dz ie ł e m widocznej  uzur-  
p a c y i ? "  Ciąg le  się jeszcze spiera ją ,  czy Fran-  
cya ma Kartę,  czy też rząd.  l y l e  pewna,  ze 
obec n ie  rzeczy tak się m a ją ,  jak gdyby Frart-  
cya Karty rtie miała.  F ra nc y a  jest teraz tym 
krajem,  gdzie kaidy  tym prawom ulega,  które 
sam sobie przepisał  jako z ba w ie nn e ;  każdy ma 
swoję  o s ob n ą  Kar tę  i swój własny systeinat 
r z ą d u ;  tak też Karta z r. 1830. ma  kilku s t r o n ­
n ik ó w ;  do tychczas  j ą  ci erpią  i na tein się 
wszystko kończy,  —  Ale Król  F r a n c u z ó w ? !  
Kto  nie chce być ś lepym i g łu c h y m ,  wyzna,  
źe Król  F ra n cu z ów  n ie  ma  in ne g o  przywileju,  
jak tylko ten,  źe k aż d em u  wolno go potwarzać 
i czernić.  —  D rw ić  sobie z władzy p raw od a­
wczej,  to rzecz bagatelna.  D l a c z e g ó ż  bow iem 
sz anować  suknię  Sędziego,  kiedy Króla i K a r ­
tę  wyszydzamy? —  Sąd p rzysięg łych?!  Chwa  
lą go kiedy uzna je  za n i e w i n n y c h ,  powstają 
nań ,  kiedy potępia.  Dość żadna władza w ca 
łern życiu towarzyskiein nie ujdzie potwarzy 
i obelgi .  P rzec ież  mamy coś t akiego,  co jest 
wzn ios łem i g ro źnem,  co p rzemawia jako pan  
i mis t r z ,  co r z ą d z i ,  sądzi  i wyroki  daje,  a to 
w oczach Króla,  Karty i I zb  — władzę,  która 
tylko czeka chwil i ,  ahy objąć najwyższe miej 
sVe — t. j, władzę towarzystwa republ ikańskie­
go praw ludu.  Być m o ż e ,  źe rozurnn ieby  
b y ł o ,  doświadczać jego za rzą dów ,  bo zdaje 
się p rzyna jmnie j ,  źe  są dobrze o rganizowane.  
Niepos łuszeństwa tam nie cierpią.  Naczelnicy 
umie ją  p rawom swoim jednać  znaczenie  i p o ­
wagę.  Nie  m o ż n a  nawet  twierdzić,  żeby to ­
warzystwo praw ludzi  mia ło być konspiracyą.  
N ie ,  jest o n o  towarzys twem,  wiodącern wojnę  
z  i n ne m tow arz ys t wem ;  r z ą d e m ,  walczącym 
przeciw in n e m u  rządowi .  F ran cya  a lbowiem 
o be j mu je  obecn ie  dwa na rody  , mo na rc h ic z n y  
i r epubl ikański ;  każdy z n ich ma swoje  o s o ­
b n e  prawa,  oddzielnych żołnierzy  i Mini st rów.  
T o  nie  jest wcale tajemnicą.  O b ec n ie  za ch o­
dzi  zawieszenie b ron i  między  na r oda mi  t emi;  
ale natu ra lnie  żądać n ie  m o ż n a ,  żeby j e den  
p r aw a  d rug iego  miał  poważać.  —  Cały ten 
obraz  skreślony jest bezprzesady .  Alejes t zezco 
porząd k iem ?  Czyż m o ż n a  zapewniać,  źe w tym 
kmju  pa nu j e  porządek ,  gdz ie  każdy p o l u b o ­
w n y m  tylko p rawom pos łu szny ?  W  oczach 
rozsądnego materyalny nie ład mnie j  jest g r o ­
źny o d  mo ra l n eg o .  P ie rwszy  bo w iem  spra­

wia po wszechne  wzn ies ien ie  się. O b u d z a m y
się,  zachęcamy jeden d rug ieg o , s t a wiam y gwałt  
naprzec iw gwał towi .  N ie ł ad  mo ra lny  uwija­
jąc się s topn iowo dotyka nareszcie ca łego  s p o ­
łeczeńs twa ;  zwodzi  on  nawe t  t e g o ,  k tóryby 
od n iego  z obr zy d z en ie m  s t ron i ł ,  gdyby się 
okazywał  w postaci nieokrzesanej  ma te ryałnego  
n ie rz ą d u ;  łudz i  on  czczem prag n ie n ie m lał-  
szywej  popularnośc i .  Są lud z i e ,  którzy tym 
skutkom m o r a l m  go  n ie rządu  wiary nie  dają.  
T ow arz ys t wo  na pozó r  spo ko jne ,  to w ich 
oczach wystarcza.  A l e  mylą  się oni  bardzo.  
Us tawiczne  obrazy i spotwarzan ia  nareszc ie  
zostawiają po  sobie znaki i ślady, U s z a n o w a ­
nie prawa i władz z m n  ejsza się.  Wież a  zdaje 
n am  się być n ie za ch w ia ną ,  ale miny  podzie ­
m n e  cichaczem ją podkopu ją .  — Jakież  więc 
są środki  przeciw t e rnu?  T rz eb a  naprzeciw 
m o r a l n e m u  n ie ładowi  postawić porządek m o ­
ralny.  Po winn i śmy być j e d n y m i ; naszym o s o ­
b is tym nam ię t no śc i om i korzyśc iom nakazać 
m i l czen ie ;  nasze uszanowanie  K ar ty ,  Kró la  
i sprawiedl iwości  p o w in n o  się powiększać;  
nie  powinni śmy waiu t ego,  który nas  broni,  
kawał po kawale sarni niszczyć.  Ow ej  we­
w n ę t r z n e j ,  cichej oppozycyi  pow inn i śm y się 
najbardzie j  lękać;  gdyby iakeye czoło groźnie  
podn ieść ch c ia ły , rząd potrafiłby je  wkrótce 
uśmierzyć.  Rząd  i I zby powinny  być dla kra­
ju  wzorem porządku  i j edności  i go  napawać 
szczerem przywiązan iem do p rawdz iwych za ­
sad wolności i mona rch i i  konstytucyjnej .  Mi ­
n i s t ro w ie ,  D e p u t o w a n i ,  pisarze -— niech ka­
żdy w swoim zawodzie  dzielnie b roni  towa­
rzystwa ;  n iepo t rze bne  tu względności ,  n i e p o ­
t r zebna  dyskrecya.  Sprawa nasza d o b r a ;  nie  
by lobyź to  t c hó rz o s t w em ,  zezwalać  na jej s to ­
pn iow y upadek?*'

Z d n i a  15. G r u d n i a .
G ran d  hiszpański ,  H r .  Par sent ,  który w tych 

dniach  miał  pos łuchan ie  u N.  P a n a ,  ma być 
wedle pisma p rywatnego z Madrytu pod  d. 30 
m.  z. mia n o w an y  P o s ł e m  przy rządzie  tut e j ­
szym.  T o ż  samo pismo opiewa ,  iż była w M a ­
drycie mowa  o tern,  źe owdowiała  Królowa 
krajowi konstytueyą na wzór  Karty francuzkiej  
z r. 1814* nadać pos tanowiła .

P roces ,  który się obecn ie  toczy przed Sądem 
A ss y z ó w  ( t .  j, sprawa Repub likanów’ Kersosi ,  
Raspai l  i i n n y c h )  wprawił  pol icyą w nadz wy­
czajną czynność.  Wszystkie  odu' achy mocno  
o s a d z o n e ,  a na dziedz ińcu T u i i l e ry ów ,  jako 
też na  innyc h  placach,  stoją oddziały artyleryi ,  

Z  d n i a  17.  G r u d n i a .
W c z o r a j  po po łu d n iu  odprawił  Król  J tnć  

r a d ę  gabinetową ,  która przez 3 godziny trwała. 
W i e c z o r e m  od jecha ł  Xiąźę  Ta l l e j r and  do  L o n ­
d y n u ,  Roz cho dz i ł a  się po g ł os ka ,  i e  jeszcze
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p r z e d  za g a j e n i e m  I z b  na s t ą p i  z m i a n a  m in i -  
s t e rya lna .  P o d a w a n o  d w ie  a l iernaty w y , a l bo  
ż e  X i ą ź ę  Brog l i e  zo s t a n i e  P r e z e s e m  rady ,  
w k tó r ymt o  r az ie  M ar sz a ł ek  z u p e ł n i e b y  s i ę  
co fn ą ł ,  a lbo i e  Mar sza ł ek  s a m zo s t a n i e  i o t r z y ­
m a  z l ec en i e  u ło ż e n i a  n o w e g o  g a b in e tu .

P rz y a r e s z t o w an ia  t rwaj ą w P a r y ż u  c i ąg l e ;  
d o p i e r o  w n i ed z i e l ę  m n ó s tw o  s t u d e n tó w  i r z e ­
m i e ś l n ik ó w  d os t a wi on o  w P r e ł e k tu r z e  pol icyi .  
W s z a k ż e  r o bo tn i c y  p r zez  to odst r aszać s :ę n i e  
d a j ą ;  wczo ra j  a l b o w ie m  w i e c z o r e m  z n o w u  s i ę  
n a  r o z m a i t y c h  mie j s cach  s tol icy sp iknę l i ,

W  liście p r y w a t n y m ,  n a d e s z l y m  tu  z M a -  
dry  tu p o d  dn .  j .  m.  b. c z y t a m y :  „ X i ą ź ę  San
F e r n a n d o  z na jw iększern i  tu p rzy j ę ty  h o n o r a ­
m i ,  jak s ię zdaj e ,  n i e  sk ł o n n y  t y m cz a so w o  do 
p r zyj ęc i a  j a k i e g o  mi n i s t e r s twa , ,  l u b o  o k o n i e ­
cznośc i  z m i a n y  sy s t e m a t u  r z ą d o w e g o  i o sob  
sk ł ada j ących  g a b in e t ,  z u p e ł n i e  p r z e k o n a n y .  
T w i e r d z ą ,  że  w p ł y w u  sw eg o  ku d o p i ę c i u  t ego 
z a m i a r u  u ż y j e . “

Z  d n i a  1 8- G r u d n i a .
W  dz is i e j s zym J o u r n a l  d e  P a r i s  c zy t a ­

m y :  „ K o n s t y t u c y o n i s t a  p ow ta r z a ł  wczo 
r aj  t y l ekroć  j uż  p r z e z  na s  zb i j aną  p o g ło s k ę  
o  za t a rgach  i r oz dw o j e n i u  w g r o n i e  r ady  M i n i ­
s t r ów .  O ś w i a d c z a m y  n in i e j s ze tn  o st a tn i  raz,  
ż e  pogłoska  ta b ez z a sa d n a .  M i n i s t e r y u m  dn i a  
2.3. G r u d n i a  I833 r. I z b o m  tak s i ę  pokaże ,  
j ak  d.  19. L i s t o p a d a  1832- r . , t. j .  z aw sze  z g o ­
d n e ,  k i edy idz i e o  oca l e n i e  s y s t e m a t u ,  k tó r e ­
m u  I z b y  wspa rc i a  sw eg o  udzi e l i ć  r a czy ły . “

M e m o r i a l  b o r d e l a i s  d on os i  pod  d. 15, 
m .  b . :  „ W  M a d r y c i e  d u ż o  ro z m a w i a j ą  o  z a ­
m i a r a c h  I n f a n t a  D o n  Car losa.  N ie k tó r zy  za ­
p e w n i a j ą ,  że j u ż  p r z e b y w a  na  z j emi  h i s z p a ń ­
skiej ,  i nn i  p r z e c i wn ie ,  źe  z n o w u  d o  Por tugal i i  
z a p ę d z o n y  zo s t a ł ,  a to też  po do bn i e j s zę rn  do  
p r a w d y .  T y m c z a s e m  os t ry ch  ś r odk ów  p r z e ­
c iw  n i e m u  s i ę  c h w y c o n o ;  tak np .  o b w i e s z c z o ­
n o  on eg d a j  w u r z ę d o w e j  dep es zy  wszys tkim 
w ł a d z o m ,  i e  P r e t e n d e n t  z e  wszystkich  sw o ic h  
g o d n o ś c i  i do s to j eńs tw  o g o ł o c o n y  zost ał .  
W s z a k ż e  p o s t a n o w i e n i e  tó r ó w n ie  jak d a w n ie j  
szy  w y r o k ,  na  m o c y  k tó r eg o  cały mają tek  l u ­
l a n i a ,  r u c h o m y  i nie r u c h o m y  , na  ska rb  za- 
b r a n y  zo s t a ł ,  ani  p o s t a n o w i e ń  In f a n t a  n ie  
z m i e n i ,  an i  nad z i e i  s t r o nn i c tw a  j e g o  n i e  
z m n i e j s z y ;  n i e  p r z y n i e s i e  w ięc  o n o  korzyś t i  
ż a d n e j  par t yi  K ró lo w e j ,  z a e ż e m  poczy ty wa ć  
je  wy pad a  za z u p e ł n i e  n i e p o t r z e b n e .  VV K r ó ­
l e s tw ie  W a l e n c y i  p o w s t an i e  t rwa  c iągl e .  R o ­
ko sz an i e  w More l l i  p r z ez  oddz i a ł  wojska  K r ó ­
lowej  opas an i  zos t a l i ,  ale n i e  u d a ł o  s ię d o t y c h ­
c z a s - o n e rn u  w y r u g o w a ć  ich z m ias t a .  W e d l e  
l i s t ów z San  S ebas t i an  p o d  d. U . ,  P u ł k o w n i k  
J a u r e g u y  w  d n i u  w y m i e n i o n y m  z o d d z i a ł e m  
r u c h o m y m  s t amtąd  w y r u s z y ł ,  aby u d e r z y ć  n a

ko rp us  ąoo oc zn y  p o w s t a ń c ó w ,  k tóry m o c n ą  
za j ą ł  po zyc yą  po d  B e r m u d a .  Zab. i la  na  czele  
1000 l udz i  uwi ja  s ię w p r o w i n c j i  b i ska j sk i e j .41

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  14 G r u d n i a .

T i m e s  dzis iej sza zawie r a  ob sze rn y  a r t yku ł
0  s t an ie  sp r aw p o r tu g a l sk i c h ,  m i a n o w i c i e  k o ń ­
c e m  usp ra wied l iw ie n i a  Xięcia  P a l m e l l i , w k tó­
r y m  m i ę d z y  i n n e t n i  c z y t a m y :  „ B e z i n t e r e s o ­
w n e  pos i ę j i owan ie  i n ad zw y cz a j n e  u s i ł ow an ia  
M ar k i z a  Pa lmel l i  i s z l a ch ty ,  t r zyma jące j  się 
ściśle r ó w n y c h  z n im  zasad po l i t ycznych ,  były 
g ł ó w n ą  p r z ycz yną  pa m ię c i  g od ne j  z m i a n y ,  
p r z ez  k tór ą  młoda  K ró lo w a  t ron  p r z o d k ó w  
s w o ic h ,  a kraj  cały K a r t ę  odzyska ł .  G d y b y  
P a l m e l i a  w obl ic zu  E u r o p y  n i e  był  b ron i ł  b e z ­
u s t a n n i e  i d z i e ln i e  jej  p t a w  i r o s zczeń ,  g d y b y  
n i e  był  w z yw a ł  wszystkich d w o ró w  do  krucya ty  
p r zec iw  je j  s t r y j ow i ,  gd yb y  o n  n i e  by ł  w jej 
im i e n i u  u s t an ow i ł  R e g e n c y i  n a T e r c e j r z e  i n i e  
by ł  z a t r zym a ł  tej od l eg ł e j  wyspy  jako p u n k t  
wyjśc i a w yp raw y  przec iw P o r t u g a l i i ,  s p r aw a  
J e j  Na jw ie rn i e j s ze j  Mośc i  j uż  p r zed  t r z e m a  
laty b y ł a by  n i e r ny ln i e  s t r a c oną .  P o d c z a s  kie­
dy o so b y  obe c n i e  R e g e n t a  o tacza j ące  jako w y ­
g n a ń c y  be z  z na cz en i a  i o t u c h y  w L o n d y n i e
1 P a r y ż u  p r z e b y w a ł y ,  j e g o  i rnie ,  j e g o  s ława,  
j ego  p r zym io t y  ciągle  r ozpo śc i e r a ł y  św ie tn o ść  
n a d  p r z e d s i ę w z i ę c i e m ,  k tó r eby  b ez  j e g o  g o r ­
l iwości  i dzie lnej  p o m o c y  na  n i cze rn  by ło  s p e ł ­
zło.  N a r e s z c i e ,  po za jęc iu  L i z b o n y ,  g d y  
m ł o d a  K ró l ow a  stała s i ę  p a n i ą  o b y d w ó c h  g ł ó ­
w n y c h  mias t  k r a j u ,  e skad ry  z d o l n e j  d o  u t r z y ­
m a n i a  z w ią z k ó w  m i ę d z y  n i em i  i b r o n i e n i a  
o n y c h ;  gdy  w s w o ję  pos  ad łość  za g a rn ę ł a  z n a ­
c z n ą  część  d o c h o d o w  p ań s t w a ,  za p o m o c ą  
k tó ry ch  l i c zne  wojska  u t r z y m y w a ć  jest w s t a­
n i e ;  g d y  A n g l i a  i F r a n c y a  p r z y d o m k i e m  K r ó ­
lowej  ją  z a szczyc i ł y  i p o m y ś l n e  dla n i e j  w H i ­
s zpan i i  zasz ły z m i a n y ;  g d y b y  n a t e n c z a s  z a  
j ego  ch c i a n o  pójść r a d ą ,  gd y b y  się j e g o  u m i a r ­
k o w a n y c h  zasad  t r z y m a n o ,  n i e m y l n i e b y  te 
n i e s zc z ę s n e  za targi  już t er az  by ły  za ł a tw io n e .  
Z  t y ch t o  p o w o d o w  ża łu j emy  i s t o tn i e ,  że M a r ­
kiz i p r zy j ac ie l e  j e g o  w L i z b o n i e  r ó w n i e  j ak  
w L o n d y n i e  t y le  znal eź l i  p r ze c i w n i k ó w .  
W s z a k ż e  zwa ża j ąc  na  p o s t ę p o w a n i e  t ych ,  k tó­
r zy  nas t ąp i l i  w mie js ce  j e g o  i t e r az  g o  u s i ł u j ą  
p o z b a w ić  jego po l i t yc zne j  wz i ę to ś c i ,  tak jak  
m u  wydar l i  r a n g ę  p o l i t y c z n ą ,  tedy  n i e r ó w n i e  
ba rdz ie j  j es zcze  c z u j e m y  s i ę  być  s p o w o d o w a ­
n y m i  d o  z g a n i e n i a  taktyki  p e w n y c h  gaze t .  
B o  is to tnie  g d y b y  to by ło  j i o d o b i e ń s tw em ,  
s p r a w ę  Je j  Na jw ie r n i e j s ze j  M o śc i  p r z ez  p r z e ­
w ro tn e  i n i e d o r z e c z n e  środki  o  o s t a t eczną  
z g u b ę  p r z y p r a w i ć ,  d o r a d z r y  R ege n t a  n i e z a ­
w o d n ie  w p r z ec i ąg u  o s t a tn i c h  mie s i ęcy  t e g o b y
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byl i  dokaza l i .  P r z y b y w s z y  d o  L i z b o n y  u n i e ­
ważn i l i  on i  wszystk i e  m i a n o w a n i a  d u c h o w n e  
p r ze z  s a m e g o  Pa p i e ża  p o t w i e i d z o n e ,  w y i z i e  
rali  d u c h o w n y m  św ieck im  i ch  p r e b e n d y  i w y ­
pędza l i  z a k o n n i k ó w  z m u r ó w  k l a sz to rnych ,  
n i e  s t arając s i ę  wcale  o  ich u t r z y m a n i e  i u m i e ­
s zcz en i e ' ,  pozamyka l i  o n i  I z b y  s ą d o w e ,  aby  
n o w e  kleić T r y b u n a ł y  i na kaz a l i ,  w b re w  p r z e ­
c iw K a rc i e ,  p o w s z e c h n e  z a g ra b i en i e  ma j ą tk ó w  
n a  skarb p od  t ym p o z o r e m  , że  wszyscy  co m e  
byl i  uc ze s t n ik am i  ich w ła sne j  s p r a w y , są  z d r a j ­
cam i  o j czyzny.  Sk u tk i e m  lego b y ł o ,  ze  r z ąd  
D o n  P e d r a  w iększe j  j es zcze  t r w o g i  p u b l i c z n o ­
ści n a b a w i ł  n i ż  rz ąd  D o n  M i g u e l a ,  z e  n a w e t  
w i e l u  K o n s t y t u c y o n i s t ó w  p rzec iw  m e m u  się 
o ś w ia d c z y ł o ,  i i e  o ko ło  20,000 l udz i  opuśc i -  
ws zy  s tol i cę  na  wsi s c h r o n i e n i a  s z u k a ł o ,  aby 
t ylko u j ść  p r ze ś l ado w an i a  K o n s t y t u c y j n y c h .  
O p r ó c z  t e go  zar zuca j ą  A g e n t o m  r z ą d u ,  za-  
c ząw szy  od  na jw y ż sz e g o  az d o  na jn i ż sze go ,  
p r ze d a j no ść  i ł akom s t wo .  O c h o t n i c y  b e z  o t u ­
c h y  p o d u p a d l i  z u p e ł n i e ,  a  wo j sk o  l i n io w e  
( j ak s i ę  z da j e )  n i e  jest w s t an ie  p r z e d s i ę w z i ą ć  
co  p r zec iw  n i e p r z y j a c i e lo w i ,  i na cz e j  b o w i e m  
m u s i a ł b y  j u ż  być  zn i e s io n y m .  —  Cz yn ią c  te 
u w a g i ,  n i e  c h c e m y  być p o c z y ty w a n i  za  o s ka ­
r życ i e l i  u r z ę d n i k ó w  D o n  P e d r a ;  u s i ł ow a l i śmy  
d o p ó k i  tylko m o ż n a  by ło  ich s łabośc i  1 u c h y ­
b i e n i a  po k ry w a ć  z a s ł o n ą ,  i p r z e k o n a n i  jes teś ­
m y ,  i e  m i m o  ich o k ru c i eń s t w a  i p r z e w r o t n o ­
ści j e dn ak  im  s i ę  n i e  u d a  z gu b i e  s p r a w ę  K r ó ­
l o w e j ;  a le  n i e  by l i by śm y  s z c z e r y m i ,  ch cąc  
p r z e d  czy t e ln i kam i  n a s z y m i  d tuze j  taić fakta,  
k tó r e  z n i e w o l e n i  j e s t e śm y  po cz y t y w a ć  za p r a ­
w d z i w e ,  j ak ko lw ie k  s i ę  o n e  ż y c z e n i o m  1 da ­
w n ie j s z y m  n a d z i e j o m  n a s z y m  sp rzec iw ia j ą .  
N i e c h  R e g e n t  choć  r az  g a b in e t  swo j  o d m i e n i  
i  t ak i ch  m ę ż ó w  d o  R a d y  p r z y w o ł a ,  k tór zy  
k r a j owi  do s t a t e cz ną  p od a j ą  r ę k o j m i ą  d la  o ca ­
l e n i a  p o rz ą d k u  i s w o b ó d ,  a r ę c z y m y  j e m u ,  i e  
w o j n a  an i  m ie s i ąca  n a w e t  d ł u że j  n i e  p o t r w a .  
J e ś l i  uwa g i  n a s z e  p r a w d z i w e ,  w yn ik a  s t ąd ja­
w n i e ,  dla c z e g o  o f i c e ro w ie  ang i e l s cy  n a  1 a g u  
i  p o d d a n i  W .  Bry t an i i  w  L i z b o n i e  bawiący  
w  o s t a tn i c h  cza sach  swó j  s p o s ó b  m y ś l e n i a  o d ­
m ie n i l i  i w i ęce j  oka zu j ą  w s p ó łu c z u c i a  dla sp r a ­
w y  Migue low sk i e j .  I c h  za sa d y  po l i t yc zne ,  
o  ile s ię o n e  K ró lo w e j  i wo lnośc i  p u b l i c z n e j  
P o r t u g a l i i  d o t y c z ą ,  są  n i e z m i e n n e ;  t y lko  ze  
w zg l ę d u  n a  n i e z r ę c z n o ś ć  A d m i n i s t r a c y i  o b e ­
c n e j , n i e u m ie j ą c e j  u sp oko i ć  k ra ju  po  tax d łu-  
g i e m  p r ze s i l e n i u  i w zn i eca j ące j  n a w e t  p r z e z  
n i e s p r aw ie d l i w o ść  i ok r uc i eń s tw o  n o w e  t r u ­
d n o ś c i ,  —  tylko ze  w z g l ę d u  n a  to stali  s i ę  o n i
i n n e g o  z d a n i a . “

D o n  Pedro wynagrodził Dublinsktemu to­
warzystwu żeglugi parowej za zatrzymanie

w P o r t u g a l i i  bl isko p r z e z  dw a  mie s i ące  o k rę ­
t ów p a r o w y c h :  „ B i r m i n g h a m 41 i B r i t a n n i a 44* 
n a l e ż ą c y c h  d o  r z e c z o n e g o  t owarzys twa .

A  u s 1 r y a.
Z  W i e d n i a ,  d n i a  1 8 .  G r u d n i a .

W s z y s t k i e ,  aż do  d. 3 0 .  L is t o p a d a  s i ęga j ące  
w iad o mo śc i  z K o n s t a n t y n o p o l a  w tern s i ę  z g a ­
d z a j ą ,  że  w stol icy tej  r ó w n ie  jak w p ro w in -  
cyach  z u p e ł n a  p an u j e  sp ok o j no ść .  W s z y s t k i e  
p o g ł o s k i ,  k tó r e  w os t a tn i ch  cza sach  w z g l ę d e m  
n i e b e z p i e c z e ń s t w a  n o w y c h  z a b u r z e ń  ob i eg a ł y ,  
u s t a ły .  Za  d o w ó d ,  źe  n a w e t  w p o l i t y c z n y m  
z a w o d z i e  poko j  p r z y w r ó c o n y ,  p o c z y t u j ą  tu   ̂
tę ok o l i c z no ść ,  ź e  P o s e ł  rossyjski  o t r z y m a ł  
u r l o p  od  Ce sa r za  sw eg o .  P a n  B u t e n i e f f  a l b o ­
w ie m  w yb ie r a  s ię w p o d r o ż  d o  P e t e r sb u rg a .  
P a n  R u c k m a n n  zos t a j e  t u  w funkcy i  Sp raw u ­
j ą c e g o  i n i e r e sa ,

/ w i z t  / v w »  »w v%

R ozm aite  w iadom ości.
D z i e n n i k  U r z ę d o w y  pod d. 24. G r u d n i a  z a ­

m y k a  t reść  o d d z i a ł u  2 i g o  t e g o r o c z n e g o  z b i o ­
ru  p r aw ,  z am y ka j ą ce go  u rn ow y  ce lne  m i ę d z y  
N .  K r ó l e m  P r u s k i m  i r o z m a i t e m i  D w o r a m i  
N ie m ie ck i e  i n i ; o r az  o s n o w ę  ki l ku N a j w y ż ­
szy ch  ro zka zów  G a b i n e t o w y c h ,  z p o m i ę d z y  
k t ó r ych  j e d e n  z d.  23.  L i s t o p a d a  r. 1833- do. '
tyczy s i ę  n a d a n i a  p rz e j r za n e j  o r d y n ac y i  m i e j ­
skiej  z  d.  17. M a r c a  r. 18.31' m i a s tu  M i ę d z y ­
r ze czo w i .  —  Z a w i e r a  o r a z  t e n ż e  D z i e n n i k  
U r z ę d  p o s t a n o w i e n i a  R e g e n c y i n e ,  do tyc zą ce  
s ię  o rg an i za cy i  W ó j t o s t w  i o g ł o s z e n i e  wzg l ę ­
d e m  szko ły  w J e ż e w i e ,  t reści  n a s t ę p u j ą c e j :  
„ S z k o ł a  w J e ż e w i e  P o w i a t u  Sz re m sk i e g o  od -  
zn ac za  s i ę  tak w e w n ę t r Z n e m  jak z e w n ę t r z n e r n  
u r z ą d z e n i e m ,  co w i n n a  s t a r annośc i  n a d e r  
c z y n n e g o  o p o m n a ż a n i e  oświaty  l u d u ,  g e n e ­
r a l n e g o  p e ł n o m o c n i k a  d ó b r  J e ż e w s k i c h ,  J P .  
N a d l e ś n i c z e g o  B o r k e n h a g e n .  —  P o d a j e  sję^to 
z u w i e l b i e n i e m  do  w ia d o m o ś c i  p u b l i c z n e j . ^

P  r z e d  a ż  o w i e c .
W  K a r n i e  p od  W o l s z t y n e m  jest  do  przeda* 

n i a  200 m a c i o r  i 300 s k op ów  j e d n o s t r z y ż n y c h ;  
o w c e  są  m ł o d e ,  z d r o w e  i z d a t n e  d o  c h o w u ;  
t u d z i e ż  150 b a r a n ó w  2 l e tn .  c i en ko sc i ą ,  na b i -  
t ością  i i l ośc i ą  w e ł n y  s i ę  o dz na c za j ą cy ch .  C e ­
n y  są  n i s k i e ,  z a s t o s o w a n e  do  t e r aźn i e j s zy ch  
ok o l i c zn ośc i .  Z  p r z y c z y n y  n i e b y l n o ś c i  w d o ­
m u  t e r aźn i e j s ze go  właśc i cie l a  K a r n y ,  p r z ed aż  
o d  20. L u t e g o  r. p . n i e z a w o d n i e  d o p i e r o  s ię  
r o z p o c z n i e  i t rwać  b ę dz i e  d o  1. C ze rwca .

P a n i  Z a j d l e r  u w ia d o m i ą  s z a n o w n ą  p u b l i ­
c z n o ś ć ,  iż u  n i e j  co  s i ę  t yczy  d o  u n i f o r m ó w  
i  r ó ż n e  i n n e  ha f t y  z ł o t e m  i s r e b r e m  w y r a b i a n a  
b ę d ą .  N a  G a r b a r a c h  N r ,  425 ,


